TEMAT 1. W jakim celu twórcy i użytkownicy języka posługują się metaforą? Rozważ na podstawie tekstu Mateusza Skuchy Nie ma czasu do stracenia, czyli metafory w naszym życiu i wybranych tekstów kultury.

Ostatnio pisałem o metaforze. Jednakże w gruncie rzeczy był to tekst o metaforze poetyckiej – oryginalnej, indywidualnej i niepowtarzalnej. Czy metafora jest tropem charakterystycznym tylko dla poezji i prozy artystycznej? Czy – jako taka – jest zjawiskiem spotykanym tylko w literaturze? A może metafora jest nam o wiele bliższa niż sądzimy? Może używamy jej, opisując codzienne zdarzenia – nasze myśli, uczucia, prozaiczne czynności i banalne wydarzenia?
Przecież nieustannie mówimy o „biegu wydarzeń”, robimy „rachunek sumienia”, zastanawiamy się nad „źródłem dochodów” i toczymy „gorące spory”. Co więcej, „zgłębiamy różne tematy” i „ogarniamy problemy”, „podsuwamy sobie pomysły”, „ubieramy nasze myśli w słowa”, czasem „nasze słowa są puste” i „rzucamy je na wiatr”, a czasem – „słowa trafiają do nas”, bo „zawierają duży ładunek myśli”. Podobnie jest z czasem, gdyż: „inwestujemy swój czas”, „oszczędzamy go”, zdarza się, że „brakuje nam czasu”, „dziękujemy za poświęcony czas”, ponieważ coś „było warte zachodu”. A kłótnie? Nieustająco „toczymy spory” i „bronimy swoich racji”, „wysuwając najcięższe argumenty”.
Zwroty te towarzyszą nam zawsze, posługujemy się nimi bez przerwy. A przecież są to metafory. Innymi słowy, metafory stanowią nieodłączny element naszego życia – i naszego sposobu wyrażania się. Jak zauważają George Lakoff i Mark Johnson w książce o wiele mówiącym tytule Metafory w naszym życiu – „Dla większości ludzi metafora jest środkiem wyobraźni poetyckiej i ozdobą retoryczną, a więc czymś niezwykłym, co w języku codziennym się nie pojawia. (…) My zaś, przeciwnie, odkrywamy obecność metafory w życiu codziennym, nie tylko w języku, lecz też w myślach i czynach. System pojęć, którymi się zwykle posługujemy, by myśleć i działać, jest w swej istocie metaforyczny”.
https://www.wsip.pl/matura-jezyk-polski/informator-maturalny/nie-ma-czasu-stracenia-czyli-metafory-w-naszym-zyciu/
 dr Mateusz Skucha
pracownik Wydziału Polonistyki UJ


TEMAT 2.     W jaki sposób język charakteryzuje bohatera? Omów temat na podstawie fragmentu „Pamiętnika starego subiekta” z „Lalki” Bolesława Prusa i innych przykładów.

Właściwie mówiąc, chciałem na tym oto miejscu napisać historię niesłychanej sprawy, sprawy kryminalnej, którą pani baronowa Krzeszowska wytoczyła komu?... Nikt by nie zgadł!... Oto tej pięknej, tej poczciwej, tej kochanej pani Helenie Stawskiej. Ale taka mnie pasja ogarnia, że nie mogę myśli zebrać. Więc dla rozerwania uwagi napiszę sobie o czym innym.
Wytoczyła pani Stawskiej proces kryminalny o kradzież!... Jej, o kradzież... Naturalnie, że wyszliśmy z tego błota jak triumfatorowie. Ale co nas to kosztowało... Ja na przykład, dalibóg, nie mogłem sypiać po nocach blisko przez dwa miesiące. A jeżeli dzisiaj lubię wieczorem wstąpić na piwo, czego nigdy nie robiłem, i nawet siedzę w knajpie do pół nocy, to po prostu robię to ze zmartwienia. Jej, tej świętej kobiecie, wytoczyć proces o kradzież!... Na to, Bóg mi świadkiem, trzeba być taką półwariatką jak pani baronowa.
Za to też nam zapłaciła dzika baba dziesięć tysięcy rubli... Ach, gdyby to ode mnie zależało, wydusiłbym ze sto tysięcy. Niechby płakała, niechby spazmowała, niechby nawet umarła... Niegodziwa kobieta!
Ale myślmy o czym innym, nie o ludzkich niegodziwościach.
Właściwie mówiąc, kto wie, czy poczciwy Stach nie był mimowolną przyczyną nieszczęścia pani Stawskiej; a nawet może nie tyle on, ile ja... Ja go do niej gwałtem prowadziłem, ja radziłem Stachowi, ażeby nie odwiedzał tej poczwary, pani baronowej, ja wreszcie pisałem do Wokulskiego, kiedy był w Paryżu, ażeby zasięgnął tam wiadomości o Ludwiku Stawskim. Krótko mówiąc: ja, nikt inny, tylko ja rozdrażniłem tę jędzę Krzeszowską. Odpokutowałem też przez dwa miesiące!...
Ha, trudno. Panie Boże, jeżeli jesteś, zbaw pomimo to duszę moją, jeżeli ją mam - jak mówił pewien żołnierz z czasów rewolucji francuskiej.
(Ach, jak ja się starzeję, jak ja się starzeję!... zamiast od razu przystąpić do rzeczy, baję, kręcę, nudzę... Choć, dalibóg, krew by mnie chyba zalała, gdybym miał od razu napisać o tym potwornym, o tym haniebnym procesie...)
Zaraz, niech zbiorę myśli.
Stach przez wrzesień był na wsi u prezesowej Zaslawskiej. Po co on tam jeździł, co robil?... domyśleć się nie mogę. Ale z paru listów, które do mnie napisał, widzę, że musiało mu się dziać nieosobliwie. Jaki diabeł sprowadził tam pannę Izabelę Łęcką?... Eh! przecież nią się już chyba nie zajmuje. I będę chłystkiem, jeżeli go nie wyswatam z panią Stawską. Wyswatam, odprowadzę ich do ołtarza, dopilnuję, ażeby przysiągł jak się należy, a potem... Może sobie w łeb palnę, czy ja wiem?...
(Stary głupcze!... i tobież to myśleć o takim aniele?... Zresztą ja o niej wcale nie myślę; osobliwie od czasu, kiedy przekonałem się, że ona kocha Wokulskiego. Niechże go sobie kocha, byle oboje byli szczęśliwi. A ja?... Ej, Katz, mój stary przyjacielu, miałżebyś być odważniejszy ode mnie?...)

TEMAT 3.    Język miłości, język flirtu. Omów na podstawie sceny 10.  z aktu I „Wesela” Stanisława Wyspiańskiego i innych przykładów literackich.

Scena X       POETA, MARYNA


POETA 
Żeby mi tak rzekła która,
sercem już dysponująca,
tak po prostu: "no chcę ciebie",
jak jaka wiejska dziewczyna...
MARYNA 
To niby ja ta dziewczyna,
ja oświadczyć się mająca?
Skądże taka pewna mina?
POETA 
Wcale insze miałem plany,
jeślim plany miał w ogóle -
chciałem coś powiedzieć czule,
chciałem zapukać w serduszko,
coś usłyszeć, coś podsłuchać:
[...] jak się to tam musi palić - ?!
MARYNA 
Muszę panu się pożalić,
w serduszku nie napalone;
jak kto weźmie mnie za żonę,
będzie sobie ciepło chwalić;
muszę panu się pożalić:
choć zimno, można się sparzyć.
POETA 
Amor mógłby gospodarzyć.
MARYNA 
Amor ślepy, może zdradzić.
POETA 
Amor: duch skrzydlaty, gończy.
MARYNA 
Pretensji do skrzydeł wiele.
POETA 
Więc się na pretensjach kończy
MARYNA 
A nie kończy się w kościele.
POETA 
Byłby to już Amor w klatce.
MARYNA 
Lis w pułapce.
POETA 
[...] Miłość nęci rozmaita.
MARYNA 
A, to z nami kwita.
[...] Czegoż to pan jeszcze szuka?
POETA 
Że nie poszła w las nauka. [...] 
MARYNA 
A na cóż mnie tej nauki?
POETA 
Na nic.
MARYNA 
Więc?
POETA 
Sztuka dla sztuki.
MARYNA 
Zawrót głowy, wielka chwała;
niech pan sztuki płata różne,
bylebym ja spokój miała.
POETA 
Rozmowa z panienką młodą,
jak ją zwykle młodzi wiodą
w takim stylu skrzydełkowym;
rozmowa z panną upartą:
o miłości, o Amorze,
o kochaniu, co w tym, owym
z nagła się przejawić może; -
szepty z panną czarującą,
przez pół serio, przez pół drwiąco [...]
MARYNA 
Przez pół drwiąco, przez pół serio
bawi się pan galanterią. [...] 
POETA 
Bawię panią galanterią
przez pół drwiąco, przez pół serio;
stąd się styl osobny stwarza:
nikt nikogo nie dosięga,
nikt nikogo nie obraża -
na łokcie różowa wstęga -
nie prowadzi do ołtarza. [...]
MARYNA 
Słucham, co to za wymowa!
POETA 
Słowa, słowa, słowa, słowa. [...]












TEMAT 4.   Z czego wynikają problemy w komunikacji między ludźmi? Rozważ na podstawie tekstu Piotra Buckiego „Bariery komunikacji interpersonalnej”, przykładu z literatury oraz własnych doświadczeń komunikacyjnych.

W komunikacji każdy z elementów może się przyczynić do sukcesu lub komunikacyjnej porażki. Komunikowanie się w każdej, nawet najbardziej technologicznie zaawansowanej formie jest procesem dwustronnym. Procesem, który charakteryzuje określona dynamika. Kiedy jest skuteczna? Tylko wtedy, gdy odbiorca rozumie, jakie przekazy kieruje do niego nadawca. [...]
[...] Bardzo często między nadawcą i odbiorcą pojawia się nagle jakaś bariera utrudniająca, a nawet uniemożliwiająca dalszy proces wzajemnego komunikowania się. Takie przeszkody nazywamy barierami komunikacyjnymi – można je podzielić na zewnętrzne i wewnętrzne. 
[...] Właściwym problemem paradoksalnie są bariery wewnętrzne. Wynikają one najczęściej z różnicy poglądów osób rozmawiających, napięcia emocjonalnego między nimi, braku zaufania czy też czy też nieprawidłowej interpretacji przekazywanych wzajemnie komunikatów, zarówno w sferze werbalnej, jak i niewerbalnej. Te bariery mogą się pojawić po obu stronach procesu komunikacji, a więc po stronie nadawcy i odbiorcy. [...]
Wewnętrzne bariery komunikacyjne możemy podzielić na cztery podstawowe grupy: od osądzania, poprzez decydowanie za innych i uciekanie od cudzych problemów, aż po blokady językowe. Osądzanie przejawia się w narzucaniu rozmówcy własnych opinii i poglądów oraz rozwiązywaniu jego problemów, ocenianiu go na podstawie wyglądu lub tonu głosu, a nie na bazie tego, co mówi [...]  Osądzanie może ujawniać się w formie: krytykowania, obrażania, orzekania lub chwalenia. Barierą komunikacyjną może być nawet pochwała – tyle że sugerująca, że wszystko jest w porządku, ale… można było się bardziej postarać. [...] Decydowanie za innych – czyli kolejna bariera – to po prostu pozbawianie rozmówcy możliwości samodzielnego podejmowania decyzji. Może przybrać formę rozkazywania, grożenia, zbytniego moralizowania czy też niewłaściwego zadawania pytań. 
[...] Na następną grupę barier składają się wszystkie przejawy uciekania od problemów rozmówcy, poprzez niezajmowanie się jego problemami i niezwracanie uwagi na jego odczucia i emocje. 
[...] Ostatnia grupa barier wewnętrznych dotyczy niemożności porozumienia się ze względu na blokadę językową. Problem ten – w najprostszym rozumieniu – pojawia się wtedy, gdy dwie osoby komunikujące się nie znają jednego języka, w którym mogłyby swobodnie rozmawiać. [...] Blokada językowa może wynikać z nieznajomości żargonu, ubogiego słownictwa jednej ze stron, czy też braku wspólnych obszarów leksykalnych – związanych z metaforami, symbolami, czy znajomością tematu. W takiej sytuacji dochodzi do takiego punktu rozmowy, kiedy ze względy na brak słów dalsza dyskusja jest praktycznie niemożliwa.

http://blog.nowekompetencje.pl/artykuly/bariery-w-komunikacji-interpersonalnej-sposoby-ich-likwidowania/

TEMAT 5. W jaki sposób twórcy literatury wykorzystują możliwości języka? Rozważ na podstawie fragmentu powieści Galicyanie Stanisława Aleksandra Nowaka oraz innych przykładów.
Najwięcej wyniosłym bardem na szeroką okolicę jest Niebo. Powiadają, że to góra ponadchmurna, nadsłoneczna, najwyższa nad największe wysokości. W istocie, jest wysoka (jakkolwiek nie szybista) i niebieska jak Korpus Inwalidów lub bezobłoczne niebo. Na wzgórzu modrzeje Las Zamkowy, w którym to lesie domuje król wężowy, któremu złota korona owieńcza skroń i który dawa ludziom logogryfy, a gdy kto nie umie onej sfinksowej zagadki, to mu łeb urywa. Nad lasem kłosi się żyto, bo żyto zawdy sieja najwyżej. I jest to żyto gęsto przekwiecone chabrami, niby obławatnione, bo w życie wielga ich urodzajność. Bławaty przydają Niebu takiej fantastyczności, ze ciężko odróżnić, co jest istotne, a co fabulistyczne [...]
Gdy wiater wionie i zbujają się kłosia, Niebo podnosi się i opada jak pierś śpiącego, igra sobie jak morze. Widzi się, że to jeden wielgi otchłań wody, jedna wielga oceaniczność, wszechogarniająca modrość, lazur, w którym jest i szafirowość, i zieleń morska, i w ogóle wszystkie koloryty, i odcienia, bo błękitnawa jest i najbielsza białość, i najczarniejsza czarność. A gdy człowiek wchodzi na Niebo, to głaska żyto, jakby oswajał wodę.
I jest taka niezwykłość na Niebie, że zawdy się niebieszczy, lubo żyto jest tam ino przez sześć niedziel, bo każde żyto dwie niedziele kwitnie, dwie rośnie i dwie dojrzewa. Nawet gdy posieją łubin pod żyto, Niebo się niebieskuje. I zimą, gdy upadną śniegi, też Niebo się lapislazulni.


TEMAT 6. W jaki sposób powstają i czemu służą neologizmy w różnych tekstach językowych? Rozważ na podstawie napisanej przez Katarzynę Zawilską recenzji Totalnego słownika najmłodszej polszczyzny Bartka Chacińskiego, wybranego tekstu literackiego i własnych doświadczeń językowych.
W nocie wydawcy czytamy, że autor jest entuzjastą nowych wyrazów, a nawet kreatorem zjawisk językowych. Chaciński ma świadomość, że niektóre słowa są efemerydami, które powstały pod wpływem mody i nie utrzymają się dłużej w polszczyźnie. Inne, być może, zadomowią się i znajdą miejsce w kolejnych wydaniach słownika języka polskiego. Wszystkie wyrazy są jednak odbiciem naszej rzeczywistości, dlatego warto zatrzymać się przy nich na dłużej. Zamierzenia autora obrazuje fragment piosenki zespołu „Paktofonika” przytoczony jako motto: „Łapię chwilę ulotne jak ulotka / Ulotne chwile łapię jak fotka / Dbam, by chwile ulotne jak notka/ Nie uleciały jak ulotna plotka”.
[...]Autor na każdej stronie swego słownika udowadnia, że młodzież łamiąc reguły ortograficzne, wykorzystując tendencję do skrótu (por. wogle, spox), właściwości fonetyczne i morfologiczne języka, potrafi się nim bawić (podobnie jak futuryści czy twórcy poezji lingwistycznej). Powstają w ten sposób okazjonalizmy, kontaminacje leksykalne, związki frazeologiczne (np. dostać buta ‘dostać jedynkę w szkole’, uderzać z buta ‘iść pieszo’), a wyrazom już istniejącym nadawane są nowe znaczenia, por. ciastko ‘atrakcyjny fizycznie facet’, ziemniak ‘nieprzychylne okoliczności; to coś, co uziemia’. Młodzi ludzie, wykorzystując świetną znajomość języka angielskiego (zob. rulez, lan) lub francuskiego (zob. żenua, wtopa), tworzą swój tajny kod przypominający czasem gwarę więzienną, czasem język polityki. Pojawianie się takich zmian w leksyce można traktować też jako wyraz buntu przeciwko nurtowi polszczyzny oficjalnej, pełnej szablonowości i sztampowości.
Katarzyna Zawilska Entuzjasta nowych wyrazów, Media – Kultura – Komunikacja społeczna, t.2, 2006

TEMAT 7.  W jaki sposób twórcy i użytkownicy języka wyrażają emocje? Omów na podstawie wiersza Bolesława Leśmiana Przyjdę jutro, choć nie znam godziny..., innego tekstu kultury i własnych doświadczeń komunikacyjnych.

Bolesław Leśmian
Przyjdę jutro, choć nie znam godziny...

Pordzewiały twej wrótni zawory,
Dym z twej chaty nie buja po niebie -
Mnie tam nie ma! Tu jestem - bez ciebie,
Tu, gdzie w próżni mijają wieczory!
Zmienionego, nim przywrzesz do łona,
Wiem, że poznasz po łkaniu przewiny!...
Czekaj na mnie, w cień własny wpatrzona,
Przyjdę jutro, choć nie znam godziny...

Zapal światło u progów przedsienia,
Z macierzanek spleć wienec nad czołem,
Naucz dzieci mojego imienia
I zachowaj mi miejsce za stołem!
Ku tej drodze, gdzie idą pątnicy,
Dłonie twoje rzucają cień siny...
Zasadź brzozę pod oknem świetlicy,
Przyjdę jutro, choć nie znam godziny...

Duch mój, chabrem porosły i wrzosem,
Burz zapragnął, co chłodem go zwarzą!
Nie znam głosu, co będzie mym głosem,
Nie znam twarzy, co będzie mą twarzą -
Lecz ty jedyna mnie poznasz niezłomnie,
Gdy twe imię śpiewając w dolinie,
Z raną w piersi, zmieniony ogromnie,
Przyjdę jutro, choć nie znam godziny... 






Temat 8.  W jaki sposób interpunkcja służy wyrażaniu emocji w tekstach literackich? Uzasadnij, analizując wiersz Cypriana Kamila Norwida pt. W Weronie i wybrane utwory literackie.
Cyprian Kamil Norwid  W WERONIE  
I
Nad Kapuletich i Montekich domem,
Spłukane deszczem, poruszone gromem,
Łagodne oko błękitu.
II
Patrzy na gruzy nieprzyjaznych grodów,
Na rozwalone bramy do ogrodów -- 
I gwiazdę zrzuca ze szczytu;
III
Cyprysy mówią, że to dla Julietty,
Że dla Romea -- ta łza znad planety
Spada... i groby przecieka;
IV
A ludzie mówią, i mówią uczenie,
Że to nie łzy są, ale że kamienie,
I -- że nikt na nie... nie czeka!

Temat 9. Jak zapożyczenia kształtują język polski? Oceń zjawisko, odwołując się do rozważań Mikołaja Glińskiego, wybranych tekstów literackich i własnych doświadczeń językowych.
W XVI w. na wschodnich rubieżach Europy, w cieniu i zaciszu rozkwitającej potęgi Rzeczpospolitej Obojga Narodów, rodzi się specyficzna maniera mówienia, która już wkrótce stanie się prawdziwym fenomenem lingwistycznym tej części świata. Chodzi o makaronizowanie, styl mówienia i pisania rozpowszechniony wśród szlachty Rzeczpospolitej i polegający na przeplataniu polszczyzny łaciną. Szczególnie w późniejszych latach istnienia (i degeneracji) tego językowego zjawiska makaronizowanie uznać można za oddzielny język (spełniałoby tę jego cechą, że było niezrozumiałe dla użytkowników innego języka), a przynajmniej za socjolekt, czyli odmianę języka właściwą określonej grupie społecznej. Tą grupą w tym wypadku byłaby szlachta i magnateria Rzeczpospolitej, czyli polski naród szlachecki... i dlatego język makaroniczny można uznać za polski język.(…)
Maniera makaronizowania trwała i pogłębiała się w wieku XVIII. Za apogeum zepsucia języka, które w tym wypadku szło w parze z upadkiem intelektualnym, uznaje się „Nowe Ateny" Benedykta Chmielowskiego (wydane w latach 1745-1746). W czasie, kiedy w Polsce ukazuje się ta sarmacka encyklopedia (najsłynniejsze hasło w niej zawarte to oczywiście to definiujące konia) - dziś uchodząca za przykład średniowiecznego polihistoryzmu z trzechsetletnim poślizgiem - na Zachodzie wychodzi "Encyklopedia" Diderota.
Dopiero pod koniec XVIII wieku zaczynają się prace zmierzające do oczyszczenia języka w duchu oświeceniowego racjonalizmu. Ale wpływ łaciny na polszczyznę okazał się bardzo silny – język polski do dziś wyróżnia się na tle innych języków słowiańskich dużą liczbą łacińskich słów zapożyczonych w tamtym okresie.
Równie wpływowy okazał się jednak także idiom makaroniczny – jego silne echa obecne są w kluczowych utworach literatury polskiej XIX i XX. w., jak „Trylogia" Sienkiewicza (dla której Pasek był jedną z najważniejszych inspiracji) czy „Transatlantyk” Witolda Gombrowicza (w tym wypadku inspiracji dostarczył Sienkiewicz przetwarzający Paska).
M. Gliński, Język polski, czyli w poszukiwaniu utraconej różnorodności Europy, www.culture.pl 
Temat 10.  W jaki sposób w tekstach kultury przejawia się perswazyjna funkcja języka? Rozważ problem, odwołując się do przywołanego wiersza Zbigniewa Herberta pt. Przesłanie Pana Cogito i innych teksów kultury. 
Zbigniew Herbert  Przesłanie Pana Cogito
Idź dokąd poszli tamci do ciemnego kresu 
po złote runo nicości twoją ostatnią nagrodę 

idź wyprostowany wśród tych co na kolanach 
śród odwróconych plecami i obalonych w proch 

ocalałeś nie po to aby żyć
masz mało czasu trzeba dać świadectwo 

bądź odważny gdy rozum zawodzi bądź odważny 
w ostatecznym rachunku jedynie to się liczy 

a Gniew twój bezsilny niech będzie jak morze 
ilekroć usłyszysz głos poniżonych i bitych 

niech nie opuszcza cię twoja siostra Pogarda 
dla szpiclów katów tchórzy - oni wygrają 
pójdą na twój pogrzeb i z ulgą rzuca grudę 
a kornik napisze twój uładzony życiorys 

i nie przebaczaj zaiste nie w twojej mocy 
przebaczać w imieniu tych których zdradzono o świcie 

strzeż się jednak dumy niepotrzebnej 
oglądaj w lustrze swa błazeńską twarz 
powtarzaj: zostałem powołany - czyż nie było lepszych 

strzeż się oschłości serca kochaj źródło zaranne 
ptaka o nieznanym imieniu dąb zimowy 
światło na murze splendor nieba 
one nie potrzebują twojego ciepłego oddechu 
są po to aby mówić: nikt cię nie pocieszy 

czuwaj - kiedy światło w górach daje znak - wstań i idź 
dopóki krew obraca w piersi twoją ciemną gwiazdę 

powtarzaj stare zaklęcia ludzkości bajki i legendy 
bo tak zdobędziesz dobro którego nie zdobędziesz 
powtarzaj wielkie słowa powtarzaj je z uporem 
jak ci co szli przez pustynie i ginęli w piasku 

a nagrodzą cie za to tym co maja pod ręką 
chłosta śmiechu zabójstwem na śmietniku 

idź bo tylko tak będziesz przyjęty do grona zimnych czaszek 
do grona twoich przodków: Gilgamesza Hektora Rolanda 
obrońców królestwa bez kresu i miasta popiołów 

Bądź wierny idź



	 

[bookmark: _GoBack]Temat 11.  Jak za pomocą języka można mówić o śmierci i zagrożeniu? Omów problem, odwołując się do wiersza Aleksandra Wata pt. Ostatni wiersz i innych tekstów literackich.
Aleksander Wat Ostatni wiersz
Schodzenie
schodzenie
ciągle schodzenie
I żebym to ja sam!
w zaciszu, po ciemku.
Te przede mną, za mną
obok nogi
przeganiają
ten stukot butów, to dudnienie
w metro Châtelet?
Tylko jeden nieruchomy
beznogi akordeonista charon.
I gdzie ja się zabłąkałem?
Eurydyce? Eurydyce?
Schodzenie
Schodzenie
ciągle schodzenie
ciągle w dół
schodzenie
a jutro stwierdzą
to tylko trzy łokcie pod ziemią.

                               Antony, 31 maj 1967. 
                              Tytuł nadała wierszowi Ola Watowa.

